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5. sierpnia 1914. Kraków.

— Żołnierze!... — Spotkał was ten zaszczyt nie­
zmierny, że pierwsi pójdziecie do Krółestwa i prze­
stąpicie granicę rosyjskiego zaboru,

Wszyscy jesteście równi 
wobec ofiar, jakie ponieść macie. Wszyscy jesteś­
cie żd:nierzami. Nie naznaczam szarż, każę tylko 
doświadczeńszym wśród was pełnić funkcye do­
wódców. Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy z was 
może zostać oficerem, jak również każdy oficer 
może znów zejść do szeregowców, czego oby nie 
było...
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22, sierpnia 1914. Kielce.

Żołnierze!
Wśród powszechnej bierności naszego społe­

czeństwa — wypadki dziejowe zaskoczyły Poła- 
ków, zostawiając ich bez możłiwości jednolitego 
i silnego postępowania.

Koniecznem było, aby najśmiełsi i naj energicz­
niejsi wzięłi na swoje barki odpowiedzialność, 
inicyatywę rzucenia iskry na proch.

Tę iskrę rzuciliście, dając przykład innym, jako 
przodownicy wałki narodu polskiego o niepodle­
głość Ojczyzny.

Wystąpiłiście jako garstka, w Kiełcach i pod 
Brzegami, wstrzymałiśmy przemoc odwiecznego 
wroga, zasłaniając sobą to, co już było wolne od 
stopy najeźdźcy. Obecnie naród budzić się żaczyna 
i nie chce nas zostawić samotnymi, tak jak byliśmy 
dotychczas.

W Krakowie zawiązał się Naczełny Komitet Na-



s w ą  k w a t f b ą .



rodowy ze wszystkich stronnictw polskich, który 
za zgodą Austro-Węgierskiej monarchii ma wy­
stawić Legiony Polskie dla walki z Rosyą. — Po 
porozumieniu się z tąjnym Rządem Narodowym 
w Warszawie, zgłosiłem w swojem i waszem imie­
niu przystąpienie do organizacyi szerszej, zapew­
niającej wojsku polskiemu większe środki i sil­
niejsze działanie.

Według umowy zawartej między Naczelnym 
Komitetem Narodowym z Dowódcą naczelnej 
Armii austryackiej, oddziały nasze mają hyć ka­
drami dla formujących się Legionów.

Dziękuję wszystkim szarżom i żołnierzom za 
trudy i prace dotąd uczynione i chcę wierzyć, że 
zapał i dyscyplina wojskowa, które dotąd wykazu­
jecie, będą dostateczną siłą, by przyszłe Legiony 
natchnąć pewnością zwycięstwa.

Kazimierz Sosnkowski, 
Szef sztabu generalnego.

Józef Piłsudski, 
Komendant główny.
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3. stycznia 1915.

ŻcJnierze!
Pięć miesięcy mija od czasu, gdy krwią własną 

i odwiecznego wroga znaczycie istnienie w Ojczy­
źnie polskiego żołnierza. Pięć miesięcy krwawej 
i ciężkiej pracy, która nam dała sławę pierwszo­
rzędnego wojska.

Z pięciu tysięcy ludzi, którzy byli w moim od­
dzielę, tysiąc padło lub zostało rannych w bojach, 
świadcząc przed wszystkimi, że za honor należenia 
do naszego żołnierskiego koła obficie krwią płacić 
trzeba. Cześć im wszystkim i chwała, a pamięć 
o nich zawsze błiską będzie naszemu sercu.

My zaś bądźmy gotowi do dalszych walk i bo­
jów, z których jestem pewien, potrafimy wyjść 
może uszczupleni w swem gronie, lecz zawsze z ho­
norem.

U schyłku ubiegłego roku, podczas mojej nie­
obecności, stoczyliście z przeważaj ącemi, siłami
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nieprzyjaciela bój, najkrwawszy i najcięższy 
z tych, jakieśmy dotąd mieli. Zyskaliście w nim 
nową sławę i nowy liść wawrzynu wpletliście do 
wieńca sławy polskiego żołnierza. W imieniu 
sprawy, której'służymy, dziękuję Wam wszystkim 
za tę pracę. Jestem dumny, towarzysze broni, że 
Wami przewodzę, jestem dumny z kłopotu, że gdy 
mam w rozkazie dziennym wymienić najbardziej 
godnych chwały, szukać muszę czegoś nadzwyczaj­
nego, by wśród ogółu dziełnych, mężnych, znałeżć 
czyny, które nie będą dla nich powszednimi.

Przedewszystkiem na odznaczenie zasługuje szef 
sztabu podpułkownik Sosnkowski, pod którego do­
wództwem stoczyłiście bój i który jeszcze raz wy­
kazał w nim swe wysokie zdolności wojenne.

Porucznik Burhardt, prowadząc batalion zdobył 
trzy szeregi okopów, zabezpieczonych drutami, 
wzniecając popłoch u nieprzyjaciela.

Podporucznik Ścieżyński z 8 ludźmi wziął 
w okopach 100 nieprzyjaciełskich żołnierzy, jako 
jeńców.

Podporucznik Bartnowski, pomimo bołesnej ra­
ny w szczękę, pozostał w szeregu i kierował płuto- 
nem dalej.
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Podoficer Świderski, na czele patroli z 9 ludzi 
przyprowadził — jako jeńców pułkownika rosyj­
skiego, a przy nim 3 oficerów i 28 łudzi, wziąwszy 
ich ze wsi jeszcze przez nieprzyjacieła obsadzonej.

Wymienionym oficerom i żołnierzom za przy­
kłady odwagi i zręczności żołnierskiej, jakie w tym 
boju dałi, wyrażam w imieniu oddziału podzięko­
wanie i uznanie.

Józef Piłsudski, Komendant.
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5. czerwca 1915. Konary.

Źctoierze!
Kilkudniowe nasze boje pod Konarami były dla 

nas dotkliwe nie tylko ze względu na mnogość strat 
kolejnych, lecz i dlatego, że aniśmy walczyli złą­
czeni, ramię przy ramieniu, ani też wyniki boju 
nie mogły cieszyć serca żołnierskiego.

Od samego początku bojów, będąc w rezerwie 
dywizyjnej, ulegliśmy częstemu losowi rezerw — 
zostaliśmy rozproszeni na szerokiej przestrzeni, 
idąc na podparcie poszczególnych części frontu.

Najcięższe i najprzykrzejsze zadanie spadło na 
bataliony III. i V., które stanęły na najbardziej 
zagrożonym terenie. Z dumą podnieść muszę za­
chowanie się wypróbowanego III. batalionu, który 
w ciężkim boju i chaosie przez pewien czas był je­
dyną zwartą grupą na szerokim froncie. Trzeci ba­
talion w najcięższych moralnie warunkach zacho­
wał się po bohatersku, znacząc obficie każdy krok, 
swój krwią własną i wroga. Rozkazem niniejszym
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wyrażam wszystkim oficerom i żołnierzom tego 
batalionu głęboką wdzięczność w imieniu całego 
oddziału za dowód, że w najcięższych warimkach 
żołnierz polski, jeśli nie może wygrać boju, to ho­
noru swego hronić potrafi.

W szczęśliwszych znacznie warunkach walczył
2. pułk, nie rozerwany przez losy na części. I. ba­
talion tego pułku (dawny IV.), biorąc udział w ata­
ku na szosę Opatowską, pierwszy doszedł do nie­
przyjacielskich okopów, biorąc karabiny maszy­
nowe i licznego jeńca; II. batalion dał dowód nie­
spożytej siły moralnej przy nieudan5nm ataku na 
Przepiórów, stojąc przez kilkanaście godzin w nad­
zwyczajnie silnym i blizkim ogniu nieprzyjaciel­
skim i cofnąwszy się jed3mie po otrzymaniu na to 
rozkazu,
^Pierwszy batalicMi I-go pułku przy ataku na 

Przepiórów, wytrwał wraz z II. batalionem aż do 
odwołania, następnie zaś w brawurowym ataku 
na Kamieniec zdobył kilkaset jeńców.

Wreszcie VI. batalion, dotąd oderwany od ma­
cierzystego pnia, służbą swoją zyskał powszechne 
pochwały swych przełożonych.

Boje, któreśmy zakończyli, by przejść na razie
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do względnego spokoju, zostawić muszą głęboki 
ślad w naszych umysłach. Były one dla nas dosko­
nałą szkołą, właśnie dlatego, że wymagały one bar­
dziej niż inne, by niełedwie każdy z oficerów i żoł­
nierzy uczył się dostosowywać swe działania, do 
działań otoczenia, a zarazem złożył dowód, że dla 
dobrego żołnierza niema położenia, z którego z ho­
norem wyjść nie można.

Wśród mnóstwa bohaterskich czynów, dokona­
nych przez poszczególnych żołnierzy w czasie tych 
zmiennych co do szczęścia bojów, zaznaczyć chcę 
w swym rozkazie te, które na szczególne uwzglę­
dnienie zasługują.

Major Śmigły-Rydz, wziąwszy na siebie zada­
nie, najczęściej nie odpowiadające, ani jego sto­
pniowi, ani zdolnościom, nie tylko sam wytrwał na 
stanowisku, niezwykłe przykrem pod względem 
moralnym, lecz :dożył w bojach o lasek Koziniecki 
nowe dowody niezwykłego męstwa i spokoju przy 
największem niebezpieczeństwie. Majorowi prze­
dewszystkiem przypisuję, że III. batalion nie ugiął 
się przy spełnieniu zadania przewyższającego 
znacznie siły moralne przeciętnego żołnierza.

2. Podpor. Zygmunt Ż a r s k i  - R a d o ń s k i
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Z III. baonu wykazał w boju o lasek Koziniecki 
nadzwyczajną odwagę i sumienność pracy wojen­
nej, stojąc ze swym plutonem, a potem, zastępując 
zranionego dowódzcę kompanii na zupełnie otwar­
tej pozycyi, w piekielnym i blizkim ogniu karabi­
nów masz3mowych, wobec widocznej przewagi nie­
przyjaciela. Sam roznosił w ogniu amunicyę 
wzdłuż linii ognia i rozdzielał ją pomiędzy żdnie- 
rzy. Wytrwał aż do otrzymania ciężkiej rany w 
głowę.

3. Podpor. D o r o b c z y ń s k i  z III. batalionu 
prowadził swój pluton w największym ogniu w 
kontrataku na nieprzyjaciela, który już się silnie 
okopał. Zdobył okopy, biorąc 84. jeńców z ofi­
cerem.

4. Podpor. T u n g u z - Z a w i ś l a k  z I. batal. 
(były IV.) 2 pułku, w ataku na Swojków prowa­
dząc prawoskrzydłowy pluton, z własnej inicya- 
tywy skierował go przeciwko flankującym, ataku­
jący batalion rosyjski karabinom maszynowym 
i porywając za sobą swych podkomendnych, pierw­
szy wpadł do okopów rosyjskich, hiorąc, kilku­
dziesięciu jeńca i 2 karabiny maszynowe.

5. Podpor. K o ł o d z i e j s k i  z VI. batalionu.



KOMENDANT W OKOPACH NAD STYREM W CZEBENIU.
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będąc opadniętym w nocy na forpocztach przez 
całą kompanię grenadyerów rosyjskich, poraniony 
wybuchem granatu (kilkanaście ran) wyprowadza 
placówkę dzielnym atakiem na bagnety do swego 
batalionu.

6. Sierżant D a ń k o Jerzy z I. bat. przy ataku 
na Przepiórów 23/V., będąc z sekcyą na samym 
przedzie wziął szybkim atakiem na bagnety ofi­
cera, komendanta służby wywiadowczej i 1 żołnie­
rza. 26/V., na czełe 15 łudzi, podszedł skrycie pod Ka­
mieńcem do samych okopów rosyjskich, gdzie, nie 
pokazując swej siły, wezwał nieprzyjacieła do pod­
dania się. Gdy zaś, będący w okopach oficer rosyj­
ski, komendant kompanii strzelił do niego, naka­
zał garstce swych podkomendnych dać salwę do 
okopów, co miało taki skutek, że się nieprzyjaciel 
poddał w liczbie 150 żołnierzy i 1 oficera.

7. Podoficerowie B e r n h a r t  Bronisław i W i-  
ś n i o w s k i  Stanisław, obaj z III. batalionu, wraz 
z wymienionym wyżej podpor., Doj^bczyńskim, 
prowadzili nieustraszenie pluton we wściekłym a- 
taku na okopy nieprzyjacielskie — obaj legli 
śmiercią walecznych prawie u celu, przed podda­
niem się Rosyan.



18

8. Sierżant II. batalionu 2. pułku Br z o w-  
s k i  Zygmunt i szeregowcy J a g o s z e w s k i  Ma- 
ryan i U r b a n o w i c z  Michał po przełamaniu 
przez Rosyan frontu w lesie Płączkowickim, posłani 
na patrol, we trójkę wzięli w Woli Konarskiej ja­
ko jeńców 58 żołnierzy rosyjskich, ścigających co­
fającą się linię 8. pułku.

9. A l b i n  Stanisław, szeregowiec V. batalionu, 
dnia 21/V., przy cofaniu się batalionu, został w o- 
kopie, nie zauważywszy odwrotu innych, pod krzy­
żowym ogniem okopał się z dwóch stron, a gdy 
nadszedł patrol nieprzyjacielski z 7 ludzi, ostrzeli- 
wując ich z bliska, zmusił do złożenia broni i od­
prowadził jeńców pod ogniem nieprzyjacielskim 
do komendy pułku.

10. L a  c h o r  Jan,■ szeregowiec tegoż V. bata­
lionu, cofając się przy odwrocie z Kozinka, ostatni 
osłaniał celnymi strzałami odwrót swoich, a bę­
dąc zupełnie odcięty od swoich, schował się w dole 
na zienmiaki, by po 24 godzinach spędzonych o 
głodzie przekraść się z powrotem do swoich.

Wreszcie z przyjemnością wyrazić muszę wdzię­
czność i uznanie dla sanitaryuszów kompanijnych, 
którzy nie zważając na silny ogień nieprzyjaciel-



19

ski, wszędzie pełnili swą ciężką służbę, płacąc na 
równi z innymi żołnierzami krwią własną dług 
Ojczyźnie. Specyałnie dziękuję sanitaryuszom VI. 
batalionu M u s z y ń s k i e m u  Kazimierzowi, 
B i e l o h l a w k o w i  Arturowi i S i e m i g i -  
n i e w s k i e m u  Antoniemu za nadzwyczajny 
akt odwagi, gdy z pod okopów nieprzyjacielskich 
wynieśli, niestety już martwe ciało, powszechnie 
szanowanego i łubianego kapitana Franciszka 
G r u d z i ń s k i e g o .

Rozkaz niniejszy przeczytać we wszystkich kom­
paniach, szwadronach, bateryach, oddziałach ka­
rabinów maszynowych i wojskowych instytu- 
cyach podwładnego mi oddziału.

K o n a r y ,  dnia 5/VI. 1915.
J. Piłsudski, mp.
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5. sierpnia 1915. Oiarów, pod Lubartowem.

Żcrfnierze!
Rok temu z garścią małą łudzi źłe wyposażo­

nych, rozpocząłem wojnę. Cały świat stanął wtedy 
do boju. Nie chciałem pozwolić, ahy w czasie, gdy 
nażywem ciele naszej Ojczyzny miano wyrąbywać 
mieczami nowe granice państw i narodów, samych 
tylko Polaków przy tern brakowało. Nie chciałem 
dopuścić, hy na szałach losów, ważących się nad 
naszemi głowami, na szałach, na które miecze rzu­
cono, zabrakło polskiej szabli.

Że szabla nasza była małą, że nie była godną 
wielkiego 20-milionowego narodu, nie nasza w tern 
wina. Nie stał za nami naród, nie mający odwagi 
spojrzyć olbrzymim wypadkom w oczy i oczeku­
jący w biernej „neutralności" jakiejś dla siebie 
od kogoś „gwarancyi".

Żołnierze! Poszliście za moim rozkazem bez wa­
hania, bez chwili namysłu,'czy los Wasz nie bę­
dzie podobnym do losu tyłu poprzedzających nas
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pokoleń żołnierzy polskich. Poszliście, by stanąć 
w obronie, jeśli już nie szczęścia Ojczyzny, to przy­
najmniej Jej honoru.

Rok minął. Wyrobił się z nas ten typ żcJnierza, 
jakiego nie znała dotąd Polska. Nie brawura, nie 
błyskotka żołnierska stanowi najistotniejszą naszą 
cechę, lecz ten przedziwny spokój i równowaga 
w pracy bez względu na przeciwności, jakie nas 
spotykają. Z młodego chłopaka w naszej atmosfe­
rze wyrabia się szybko spokojny, równy, stary 
żołnierz, przygotowany na długą i żmudną pracę, 
nie spalający się jak słoma w pierwszym, drobnym 
ogniu.

ŻcJnierze i towarzysze broni! Rok ciężkiej pracy 
minął! Pracy tak ciężkiej, tyłu obstawionej prze­
szkodami, że gdy obejrzymy się na nią, dziw bie­
rze, że istniejemy, że dawno już rodzime bory nie 
szemrzą po nas swej pieśni żałobnej, po nas, po 
polskich żołnierzach z wielkiej wojny 1914—1915 
roku.

I teraz po roku wojny, jak w początku, jesteśmy 
tylko awangardą wojenną Polski, a także Jej a- 
wangardą moralną z umiejętnością zaryzykowa­
nia wszystkiego, gdy ryzyko jest konieczne.
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Żołnierzel Dziś po roku wojny i pracy smutno 
mi, że powinszować olbrzymich tryumfów Wam 
nie mogę, lecz dumny jestem, że dzisiaj z większym 
spokojem, niż rok temu, mogę do Was jak ongi 
zawołać: „Chłopcy! Naprzód! Na śmierć, czy na 
życie, na zwycięstwo, czy na kłęski — idźcie czy-, 
nem wojennym budzić Polskę do zmartwychwsta- 

‘ J. Piłsudski.
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25. października 1915. Las pod Kostiuchnówką.

Żcrfnierzel
Ostatnie dni przyniosły nam, żołnierzom poł- 

skim wiełką chwałę. Odnieśłiśmy zwycięstwo nad 
przemożnym wrogiem, walcząc w najcięższych 
warunkach. Żołnierz, przemęczony wielodniową 
dzienną i nocną pracą na rozciągłym froncie, wy­
niszczony przez chłód, wyniszczony nużącymi pa­
trolami w lasach i błotach, nie tyłko dał odpór li­
czebnie przeważającemu nieprzyjacielowi, ale wy­
szedł za nim po całonocnej walce, by w pościgu za' 
uchodzącym zadać mu dalsze ciosy, przerazić i 
zdemoralizować nagłym i nieoczekiwanym napa­
dem. Ostatnim bojem raz jeszcze żołnierze przeko­
naliście wszystkich, czem jest żc^ierz polski. Rad 
jestem, mogąc to dzięki naszej pracy stwierdzić 
w licznych pochwałach, podziękowaniach i po- 
chłebnych wzmiankach, jakie otrzymałem ź po­
wodu ciężkich dni, jakieśmy przebyłi. Dzięki Wam
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wszystkim w imieniu Sprawy, dla której walczy­
my. Przedewszystkiem zaś mym najbliższym po­
mocnikom ; podpułkownikowi Roj i i majorowi 
Berbeckiemu, których zawsze widziałem w pracy, 
utrzymujących obronę pozycyi, przygotowujących 
napad. Majorowi Wyrwie-Furgalskiemu i kapi­
tanowi Bończy-Uzdowskiemu wyrażam wysokie 
uznanie za dzielne i energiczne prowadzenie przez 
pierwszego — kontrataku, przez drugiego wywia­
du za cofającym się nieprzyjacielem. Korzystam 
tu ze sposobności, by wyrazić podziękowanie ofi­
cerom i żołnierzom 1-go batalionu ll-go pułku, 
specyałnie zaś kapitanowi Sławowi Zwierzyńskie­
mu za świetny czyn odbioru armat i karabinów 
maszynowych pod S. dnia 1. października 1915 r., 
czyn, który powszechny zyskał poklask.

Rozkaz ten przeczytać w kompaniach, szwadro­
nach i instytucyach podwładnego mi oddziału.

J. Piłsudski.
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21. listopada 1915.

Żołnierze!
Zwracam się do Was w chwili przykrej dla 

mnie, a sądzę i dla Was. Czwarty pułk, wierny 
druh w dołi i niedoli odchodzi. Dwumiesięczna 
praca zbliżyła nas i zjednoczyła ze sobą, tak, że 
zdawało się, zrośniemy się w jeden nierozdzielny 
i nierozerwałny organizm, żyjący nietyłko wspólną 
myślą o Ojczyźnie i służbą dła niej, ale i wspól­
nymi przyzwyczajeniami życia codziennego, 
wspólną wreszcie sławą tak miłą sercu żołnierza, 
współną i jednakową metodą pracy.

Przeżyliśmy razem w tym łesie pod Kołkami 
chwile radosne i smutne, ciężkie dni i noce, wesołe 
chwile i godziny — zwyczajnie, jak żołnierze. 
Chcę stwierdzić, że pułk czwarty zawsze okazywał 
się na wysokości zadania w tern współnem życiu, 
nigdy nie utrudniał życia swem zachowaniem się, 
czy w boju, czy w nudnem okopowem życiu, o- 
wszem zawsze je ułatwiał.
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W imieniu wspólnej sprawy dziękuję czwar­
temu pułkowi za służbę jego pod moją komendą. 
W pierwszym rzędzie składam swą wdzięczność 
pułkownikowi Roji, którego silna woła i indywi­
dualność nadają czwartemu pułkowi jego spe- 
cyałne cechy, a którego takt i koleżeństwo ułatwi­
ły mi ogronmie komendę, a Wam żołnierze współ­
życie. Dziękuję Wam wszystkim, oficerowie i żoł­
nierze za dzielną i odważną pracę, która dała Wam 
sławę godnych następców sławnych ongi „czwar­
taków". Niech żyje i niech zawsze godnie i dum­
nie nosi sztandar polskiego żołnierza nasz przyja­
ciel czwartak! Niech nie zapomina o swych kole­
gach i przyjaciołach, żołnierzach z pierwszej bry­
gady, tak jak my o nich pamiętać będziemy.

Rozkaz ten przeczytać we wszystkich kompa­
niach, szwadronach i zakładach podwładnego mi 
oddziału. J. Piłsudski mp.
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29. listopada 1915. Kolki nad Styrem.

Żołnierze!
W pamiętny dzień 29. listopada, gdy serce żoł­

nierza polskiego żywiej bije z myślą o chwili, w 
Ictórej dziadowie nasi w Warszawie za broń po­
rwali dla walki o wolność Ojczyzny, chcę wrazić 
Wam w pamięć imię kolegi naszego, który godzien 
jest stanąć obok czczonych przez nas bohaterów 
Iirzeszłości. Mówię tu o zmarłym przed miesiącem" 
od ciężkiej rany poruczniku^Tadeuszu Żulińskim.

W zeszłym roku, w październiku, wysłałem go 
do Warszawy, by tam w zaborze jeszcze wówczas 
rosyjskim, stanął na czełe przygotowań wojen­
nych. Gdy my z bronią w ręku mieliśmy satysfa- 
kcyę boju otwartego z wrogiem, gdyśmy na odpo­
czynkach w wesołem kolegów gronie zapominali 
o troskach, gdy wreszcie nawet śmierć — czy 
ciężka rana — spotykała żołnierza wśród wrzawy
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walki, świstu kul i w otoczeniu przyj acielskiem, 
z nim było inaczej. Tam w Warszawie, wśród sieci 
szpiegów i podszeptów słabości, bez wszelkich bły­
skotek zewnętrznego życia żołnierskiego, mając 
w perspektywie śmierć samotną w lochu więzien­
nym, lub w otoczeniu siepaczy, porucznik Żuliń- 
ski długie miesiące stał na stanowisku w tej woj­
nie najtrudniejszem, a więc i najbardziej honoro- 
wem, szedł w ślady ojców i dziadów, którzy taje- 
nmie w ciężkich więzach podzienmego spisku go­
towali broń przeciw najeźdźcy. Jego to i jego ko­
legów praca nawiązywała w naszej walce nić tra- 
dycyi z tą specyficznie polską wojną, którą toczyli 
nasi przodkowie, a z ducha której wyrośliśmy i 
my — nowocześni żołnierze polscy.

Ż(rfnierze! Wzywam Was byście oddali cześć 
komendantowi oddziału wojsk polskich w War­
szawie i w zaborze rosyjskim w roku 1915.

Rozkaz ten przeczytać w kompaniach, szwadro­
nach, bateryach i instytucyach Brygady. W czę­
ściach wojsk nie będących w okopach, po przeczy­
taniu ostatnich słów komendanta: „Cześć pamięci 
porucznika Żulińskiego" — szarże salutują. W VI. 
batalionie, gdzie służył w ostatnich czasach po-
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łucznik Żuliński, rozkaz przeczytać przed całym 
batalionem. Kopię rozkazu przesłać rodzinie po­
rucznika Żułińskiego.

Piłsudski, brygadyer.
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W grudniu'1915.

Żołnierze!
Po półtora miesięcznej rozłące oddział, któremu 

mam zaszczyt przewodzić, złączył się razem. Czu­
łem jak radośnie biło Wam wszystkim serce, wi­
działem jak wesełem błyszczały oczy, gdy jedni 
usłyszełi dźwięk muzyki nadciągających pułków, 
drudzy spieszyłi, by ujrzeć znajome twarze sta­
rych towarzyszów broni.

Znowuśmy razem, siłni łącznością, mocni współ­
ną pracą w przyjaciełskiem, serdecznem kołe ro­
bioną! Nie mamy potrzeby drżeć o łos i sławę po- 
dziełonych części, wiemy, że w naszem społeczeń­
stwie i zgranem granie zniesiemy największe cię­
żary. — Żołnierze! Z pomiędzy części brygady naj­
cięższe zadanie spadło na tę połowę, która nie była 
pod moją komendą. Ciężkie boje, trudne warunki 
morałne i fizyczne — wszystko zawisło nad gło­
wami dzielnych żołnierzy, by ich złamać. Ciężko 
mi było myśleć, że te trudy, te wałki zewnętrzne
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odbywają się bezemnie, że w niczem pomódz im 
nie mogę, nie jestem w stanie dzielić z nimi ich 
trwóg i obaw, ich pracy i bólów. Wrócili zdzie­
siątkowani, lecz z tern samem znamieniem żołnie­
rzy pierwszej Brygady, co znają śmierć i rany, lecz 
nie wiedzą, co jest bezsława, co jak przysłowiowa, 
stara gwardya umrzeć mogą — ałe się nie podda­
dzą. W imieniu Sprawy, której służymy, dziękuję 
im za to!

Specyałnie dziękuję pułkownikowi Rydzowi- 
Śmigłemu, któremu wypadło w najcięższych wa­
runkach prowadzić brygadę, za siłę wołi i hart, 
wykazany w tych chwiłach, za sławę, którą okrył 
nas wzięciem Jabłonki i Kukłi.

Żołnierzel Niejedna nas jeszcze czeka ciężka 
przeprawa, niejedną jeszcze trudną wałkę przebyć 
musimy. Jestem przekonany, że złączeni i siłni 
jednością, wyjdziemy z nich zawsze godni naszej 
sławnej przeszłości.

Rozkaz przeczytać w kompaniach, szwadronach, 
bateryach i instytucyach podwładnego mi od­
działu. -
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Żołnierze!
Najcięższe z dotychczasowych naszych bojów 

przebyliśmy w dniach ostatnich. Ogień artyleryi, 
z nieznaną nam dotąd potęgą szalejący na naszych 
okopach masowe ataki nieprzyjaciela, przebijanie 
się bagnetem przez piechotę wroga, masowe rów­
nież szarże kawaleryi rosyjskiej — wreszcie od­
wrót w nadzwyczajnie ciężkich warunkach — oto 
cośmy przeszli w ciągu kilku dni. Pomimo krwa­
wych i ciężkich ofiar, któreśmy złożyli, cofnęliśmy 
się z każdorazowej pozycyi jedynie wtedy, gdyśmy 
byli prawie otoczeni; schodziliśmy zawsze ostatni 
z pola, przeciwstawiając wszędzie na naszym fron­
cie nowy opór przemocy.

Dumny jestem z zachowania się I. Brygady w 
tych hojach pod K..., chcę zaś wierzyć, że każdy 
z nas, jak to prawemu żołnierzowi przystoi, wy­
niósł z tych dni dużo doświadczenia i nauki, gdy 
tyle dla siehie nowych rzeczy widział w tylu no-



K O M E N D A N T  W  O K O P A C H  N A  W O Ł Y N I U .



33

wych formach boju brał udział. W kilka dni ta­
kiego boju rekrut staje się starym wiarusem, który 
ma co wspominać i czego uczyć drugich. Najcięż­
sze działanie bojowe spadło tym razem na pułk 
drugi mojej Brygady, pułk „zuchowatych" Berbe- 
ckiego. Pułk stracił swego dowódcę, ciężko rannego, 
obu komendantów batalionów zabitych i rannych, 
więcej niż połowa oficerów i prawie pid ôwa żoł- 
nierzy’̂ spłaciły kiwią serdeczną dług Ojczyźnie 
i sławie wojska — i pomimo to pułk zmniejszony 
w składzie wyszedł, wyczerpany fizycznie nie mo­
ralnie.

Boje pułku Berbeckiego i VI. batalionu kap. Eu- 
kiela w dniach 4., 5. i 6. lipca, jeżeli pozostaną 
w mojej pamięci smutnymi z powodu ciężkich 
i bolesnych strat najlepszych kolegów broni, zali­
czonymi jednak być muszą do najsławniejszych, 
jakie brygada przeżyła. Dzięki oficerom i żołnie­
rzom za dzielną pracę i hart ducha.

Najboleśniejszą naszą stratą jest zabity major 
Wyrwa-Furgalski, który tyle sławy nam przyspa­
rzał, tylu ż(^ierzy wychował, a tyłu upadających 
moralnie swym humorem i tężyzną podtrzymywał. 
Był jednym z najlepszych naszych oficerów.
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Cześć jego pamięci 1
Najsławniejs^mi czynami w tych dniach są 

kontratak 8. kompanii pułku Berbeckiego na Polską 
Górę i odparcie przez bataliony majora Fleszara 
(specyałnie VI batalion kap. Kukieła) masowej .szar­
ży kawaleryi rosyjskiej.Pierwszy, prowadzony wie­
czorem 4. lipca przez podp. Myszkowskiego z nad­
zwyczajną brawmrą i efektem uratował od zagłady 
pułk. Berbeckiego, a przez odebranie Połskiej Góry, 
zdobytej przez wroga na naszych sąsiadach, z pra­
wej strony cofnął o cały dzień odejście ostateczne 
z pozycyi K. W., co uratowało oddziały na pdu- 
dnie od nas. Drugi — 6. lipca przeprowadzony 
przez V. i specyałnie VI. hatalion pod dowództwem 
majora Fleszara zatrzymał nieprzyjacieła w chwi­
li nadzwyczajnie krytycznej, gdy wszystko naokół 
się cofało, a na nasz front rzucono masy kawale­
ryi. Odparcie tych ataków i wyrzucenie z przed­
pola, wdzierającej się na nasze pozycye z lewa pie­
choty, dozwoliło spokojnie odejść całej brygadzie, 
niełedwie w półtora godziny po rozpoczęciu od­
wrotu przez inne oddziały — nieprzyjacieł długo, 
nie ośmiełił się potem nas ścigać. Znakomicie do 
tego przyczymił się major Brzoza, kierując do o-
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siatka ogniem baleryi prawie w samej linii tyra- 
lierskiej.

Dziękuję oficerom i żołnierzom pułku Berbeckie­
go i obu balałionom majora Fleszara za dzielną 
pracę i bohaterstwo w tych walkach.

Józef Piłsudski.
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6. sierpnia 1916. Kolonia Dubniak.

Żołnierze!
Dwa lata minęły od pamiętnej naszemu sercu 

daty — 6. sierpnia 1914. roku, gdy na ziemi pol­
skiej dźwignęliśmy naszemi rękami zapomniany 
dawno sztandar wojska polskiego, w obronie Oj­
czyzny stającego do boju. Gdym na czele Waszem 
szedł w pole, zdawałem sobie jasno sprawę z ogro­
mnych przeszkód, które nam na drodze stają. Gdym 
wyprowadził Was z murów nieufnego w Wasze 
siły Krakowa, gdym wchodził z Wami do miast 
i miasteczek Królestwa, widziałem zawsze przed 
sobą widmo upiorne, powstające z grobów ojców 
i dziadów — wddmo żołnierza bez Ojczy’̂ znv.

Czy takimi zostaniemy w historyi, czy po nas 
pozostawimy jedynie

,„krótki płacz kobiecy 
i długie nocne rodaków rozmowy, 

pokaże przyszłość. My obecnie, stojąc w boju, ma­
my do obrony skarb, któryśmy bezsprzecznie zdo­
byli. W ciężkich walkach, krwawemi ofiarami
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Żołnierze wszystkich brygad wyrwali nienawist­
nym losom to, czegośmy nie mieli jeszcze wycho­
dząc na wojnę — honor żołnierza polskiego, któ­
rego bitność i wewnętrzna dyscyplina nie podlega 
już nigdzie żadnej wątpliwości.

Dopóki stoję na Waszem czele, będę bronił do 
upadłego, nie cofając się przed żadną ofiarą, tego 
co jest naszą własnością i co oddać musimy w ca­
łości nienaruszonej naszym następcom — naszego 
honoru żołnierza polskiego. Tego też od Was, żoł­
nierze z całą surowością wymagam. Gzy w ogniu 
na polu bitwy, czy w obcowaniu z otoczeniem, ofi­
cer i żołnierz ma się zachowywać tak, by w niczem 
nie narazić honoru munduru, który nosi, honoru 
sztandaru, który nas skupia. Ofiary krwawe, czy 
bezkrwawe, gdy trzeba, muszą być w tym celu 
złożone. Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny naszej 
ważą się jeszcze! Niech mi wolno będzie Wam 
i sobie życzrć, by rozkaz mój następny w naszą 
rocznicę był odczytany wolnemu polskiemu żołnie­
rzowi na wolnej połskiej ziemi.

Rozkaz ten odczytać w kompaniach, szwadro­
nach, bateryach i zakładach oddziału.

J. Piłsudski.
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6. sierpnia 1916. Kolonia Dubniak.

Niniejszem ustanawiani odznakę I, brygady „za 
wierną służbę".

I. Prawo do noszenia odznaki mają :
a) wszyscy oficerowie i żołnierze, którzy nie 

mniej niż rok, pracowali nienagannie na froncie 
w szeregach I. brygady, nie wyłączając taborów 
i zakładów obsługujących I.-brygadę.

b) wszyscy oficerowie i żołnierze z organizacyi 
strzeleckich w Królestwie, którzy byli tam w sze­
regach podczas okupacyi rosyjskiej, bez względu 
na to, czy potem weszli w skład I. brygady, czy nie, 
oraz byłe biuro wywiadowcze I. brygady.

c) oficerowie i żołnierze, którzy byli w I. bryga­
dzie mniej niż rok, lecz dalszą służbę pełnili nie­
nagannie w innych jednostkach wojsk polskich, 
o ile sami sobie tego życzą i otrzymają na to po­
zwolenie swych komendantów.

II. O nienaganności służby decydują w swym 
zakresie :
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1) Szef Sztabu, 2) komendanci pułków, 3) ko­
mendant kompanii saperów, 4) komendant pułku 
artyłeryi, 5) odpowiednie szarże w innych jednost­
kach poza I. brygadą.

W wypadkach wątpliwych odnosić się do mnie.
III. Odznakę nosić na lewej stronie munduru 

pod kieszenią boczną.
J. Piłsudski.
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W  styczniu 1017. Warszawa.

F R A G M E N T Y  Z  R O Z M O W Y .

— Armia polska równie potrzebna jest Niem­
com, jak i nam. Powinien jednak przedewszyst- 
kieni wystarczyć fakt, że jest ona właśnie nam po­
trzebną.

— Zasadniczym programem każdego nowocze­
snego państwa musi być stworzenie armii na pod­
stawie powszechnego werbunku. Postulatu tego 
jednak nie możemy oprzeć na słusznej zresztą te- 
oryi. W obecnem położeniu naszem program ten 
nie może być wprowadzony. Przedewszystkiem nie 
byłby możliwy technicznie do urzeczywistnienia 
nawet przy najlepszej woli z naszej strony. Trzeba 
pamiętać, że przy wprowadzeniu powszechnego 
werbunku wszystkie organa i ciała tej skompliko­
wanej maszyneryi musiałyby być również po- 
wszechnemi. Jedynym programem wojskowym na 
dzisiaj jest system budowania armii ochotniczej, 
nie wjTzekając się prz\dem werbunku powszech-
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iiego. Główną jednak przeszkodą i w pierwszym 
i w drugim wypadku jest „cywiłizm" sp(rfeczeń- 
stwa polskiego. Żołnierz polski jest dla nas boha­
terem, męczennikiem, jest naszą dumą, naszem 
przekleństwem i naszą chwałą. Jest wogółe ja- 
kiemś pojęciem abstrakcyjnem — a nie jest zwy­
czajnym żołnierzem, nie jest poprostu cząstką na­
szego społeczeństwa. To właśnie stawia psychiczną 
zaporę i utrudnia wytworzenie połskiego żołnie­
rza. Kiedy byłem na Chełmszczyźnie, usłyszałem 
takie ciekawe okreśłenie: niemiecki Moskal, polski 
Moskal, francuski Moskal i t. d. Obcość społeczeń­
stwa naszego dła żołnierza uniemożłiwia jego ist­
nienie. Ta obcość jest powszechna i żyje głęboko 
w podświadomości wielu. Wogóle o wojsku, o 
technicznych trudnościach i łatwościach budowa­
nia armii Polacy najmniejszego nie mają pojęcia. 
Wojsko polskie to tajemnicza księga, zamknięta 
na siedem pieczęci, do której Polacy zaglądają 
tyłko w  dni uroczyste. Poziom pojęć o żołnierzu 
jest tak nizki, jak w żadnym innym kraju. Połska 
jest najbardziej cywiłnym narodem na świecie.

Jesteśmy istotnie doskonałym materyałem woj­
skowym. Wszystkie moje obserwacye podczas
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wojny to potwierdziły. Ogólnie jednak panuje 
przekonanie o niższości połskiej w stosunku do 
wszelkich państwowych zagadnień. Mówi się usta­
wicznie, że potrzebujemy pomocy obcej, że musimy 
odrzucić zagadnienia zbyt trudne. Wskutek tego 
przewiduję w państwowem życiu Polski wielkie 
trudności do zwalczenia. Poważnemi przeszkodami 
w budowie państwa polskiego będzie: nasza abne- 
gacya państwowa i nasza apaństwowa kultura. 
Odbije się to przedewszystkiem na wojsku, które 
stanie się ciężarem dla ludności.

Nie zmieniło się w tym czasie nic na lepsze. Żoł­
nierz stał się popularny, jako osoba, wojsko — nie. 
Żołnierz to jest bohater, nadziemska istota — woj­
sko jest niczem. Dła potrzeb żc^nierza społeczeń­
stwo zdobędzie się nawet na wielką ofiarność, ale 
dla wojska, jako dla osobnego ciała, nie ma naj­
mniejszego zrozumienia.

Przyczyny istnieją niewątpliwie — w historyi 
nic się bez przyczyny nie dzieje. Ja zarzutów naro­
dowi polskiemu nie robię. Ałe jestem człowiekiem 
reałn5mi, biorę rzeczy tak, jak one są, a nie tak, 
jakbym chciał je widzieć. Tłómaczyć ten stan, to 
rzecz historyka. Gdybyśmy tu rozprawiali jako
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socyolodzy, jako filozofowie, moglibyśmy toczyć 
długie dyskursy. Ałe ja biorę te rzeczy jako prak­
tyk. Przerabiałem przecież je przez całe życie i sta­
rałem się zawsze patrzeć na nie bez żadnej złudy, 
bez żadnej iluzyi. Zdawałem sobie zawsze sprawę 
z trudności i usiłowaniem mojem było zawsze bu­
dzić ambicyę przełamywania tych trudności. Wy­
znaję całkowicie zasadę, którą wypowiedział naj­
większy człowiek na świecie — Napoleon: „Sztuką 
łamania przeszkód jest sztuka nie uważania tego 
łub owego za przeszkodę". Niestety, u nas często­
kroć ma się zbyt wiele myślowych, pojęciowych 
zawad. Często przystępuje się do przezwyciężenia 
trudności z rozpaczą, zapałem, albo nie przystępuje 
się wcale. Tymczasem należy przedewszystkiem 
usunąć te psychiczne przeszkody. Potem należy 
czynić to, co jest najbardziej celowe. Jedne prze­
szkody obchodzi się, inne wprost się przełamuje, 
czasem trzeba mosty budować przez rzeki, czasem 
przelatywać ponad niemi. Ogromnie rozpowszech­
nione jest u nas pojęciowe wytwarzanie przeszkód 
i panowanie słowa nad rzeczywistością. Na każdym 
kroku widać, jak ludzie tworzą fetysze, argumenty
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i przeróżne twory, które, żyjąc życiem własnem, 
stają się potem dla ich twórców nieprzebytą zar 
porą. Jest u nas historyczny brak szerszej pracy 
realnej. Na zwężonem polu pracy osiągamy ładne, 
bardzo ładne rezultaty. Skoro jednak społeczeństwo 
połskie przekracza te granice, cofa się już z prze­
rażeniem przed każdą przeszkodą. Zawsze wysta­
wia się ten argument, że Polacy budować nie mo­
gą. W życiu organicznem wykazano dużo zdol­
ności, ale wszystko, co jest tego nadbudową, 
uważane jest za niemożliwe. Dzięki nieszczęśliwe­
mu naszemu losowi wytworzyły się u nas w Pol­
sce niezwykłe w tym kierunku przeszkody psy­
chiczne. Rozmawiając z niektórymi Niemcami, 
zawsze na to zwracałem uwagę, że we wzajemnych 
naszych stosunkach następuje spotkanie dwóch 
kułtur odrębnych. Pomijając politykę i uczucie, 
jasnem jest, że z jednej strony staje przesiąknięta 
nawskroś państw^ową kulturą, z drugiej strony na­
ród, który własnego państwa tak dawno nie posia­
dał, że w}Tobił w sobie kulturę apaństwową. Z tego 
powodu następuje mnóstwo tarć i nieporozumień 
nawet w przyjacielskim stosunku. To są rzeczy tak
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różne, jak dwa światy. Parę pokoleń minąć musi, 
zanim stworzy się znowu państwowa kultura pol­
ska. Pokolenie dzisiejsze, które zostało powołane 
do rozstrzygnięcia zawiłych zagadnień współcze­
snych, nie dorosło do zadań swoich.




